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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
I.

Książę Gorczakow donosi pod d. 4 ( 1 6 )  S ierpnia , o 
godzinie 5ćj po południu: Dziś część naszych wojsk 
przeprawiła się przez rzekę Czerną i atakowała zaję­
tą przez nieprzyjaciela Górę-Fediuchina. lecz spotka- 
wszy nader znaczne siły przeciwnika, cofnęła się. po 
krwawej bitwie, na prawą stronę rzeki. —  Tu wojska 
stały przez cztery godziny, w oczekiwaniu napadu ze 
strony przeciwnika, który jednakże nic ruszy ł się 
z swój pozycji, i dla tego wojska usunęły się na da­
wne stanowiska.

Strata w lej bitwie z obu stron znaczna.
[Gazeta Rządowa).

Dnia 5 (1T) b. 0 świcie nieprzyjaciel rozpoczął 
silne bombardowanie, szczególniej do oddziałów 3go 
i 4go. Podczas nocy rzucono do miasta wiele bomb. 
6 (18) t. m. o świcie kanonada wznowioną została i 
trwa dotąd. Odpowiadaliśmy silnie i zmusili do mil­
czenia niektóre baterje nieprzyjacielskie.

(Gazeta Rządowa).

Z Petersburga, 1 (13 ) Sierpnia. 
WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE Z SWEABORGA.

29 Lipca (10 Sierpnia ).
O godzinie 2ej minut 10 po południu. Ogień nie­

przyjacielski wzmocnił się po godzinie 9ej z rana. Do 
godziny 12ej ataku|ący najwięcej ostrzeliwał fortyfi­
kacje W ester-Swart-o, i baterję Mikołajewską na ffen- 
tanic. ale bez skutku; poczem kanonada obróconą zo­
stała znowu na twierdzę. W edług przybliżonego ob ­
liczenia, na wyspę Sandhain dano wczoraj około 
3 .000  wystrzałów; strzelanie szło po większej części 
całemi bortami i ogniem batałjonowym. -Dnia tego 
rzucono na wyspę W ester-Sw art-0  i ria baterję Miko­
ła jew ską do 4 .800  bomb. które, sądząc po odłamach, 
prawic wszystkie były 7-pudowę,

0 godzinie 7 minut 6 po południu. Kanonada 
p r z e c i w n i k a  słabnie.

0 godzinie 10 minut 17 po połutlniu. Bom bardo­
wanie dnia dzisiejszego nie sp raw iło  wcale żadnej 
szkody werkom, baterjom i działom. Pożar zaś zni­
szczył w ciągu obu dni kilka budynków na Stura- 
Ester-Swart-5 .

30  Lipca f i  i  SierpniaJ.
0  godzinie 9 minut 50 •z rana. Wczoraj około  

godziny lOej wieczorem, nieprzyjaciel zaczął znowu 
rzucać race i rozpoczął strzelanie z moździerzy z ba- 
terji,  wzniesionej na skale Longern. Ta ostatnia da­
wała od 100 do 120 wystrzałów  na godzinę. Hzuca< 
nie rac skończyło się o w pó ł do lg e j  po południu

przeszłej nocy rzucono ich wszystkiego do 350,
Tegoż dnia, o godzinie w p ó ł  do szóstej z rana, u 

s ta ł  ogień na twierdzę.
Nocą kilka szalup i łodzi podsunęło się ku baterj 

Mikołajewskiej na Rentanie, dla działania racami 
z bliższego punktu; wystrzał kartączami zm usił je do 
oddalenia się; poczem dalsze rzucanie rac ze \yszyst- 
kiem ustało.

0 godzinie 10 minut 30  po południu. Bom bardo­
wanie w ciągu dnia nie ponowiło się. Flota nieprzy 
jacielska stoi na poprzedniem miejscu i w lejże samej 
liczbie okrętów. (Inwalid liuslzi).

'Wypis z protokułu sekretarjatu stanu Królestwa 
Polskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i  
MY A L E X A N D E R  D R U G I

C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,
K r ó l  P o l s k i .

&. &. &.
Na przedstawienie Namiestnika NASZEGO Króle­

stwa Polskiego, mianujemy niniejszem rzeczywistego 
radcę stanu Białoskurskiego. gubernatora cywilnego 
Radomskiego, prezesem dyrekcji g łów nćj towarzystwa 
kredytowego ziemskiego.

Wykonanie niniejszej woli NASZEJ radzie admini­
stracyjnej polecamy.

Dan w Peterhofie, dnia 19 (31) Lipca 1855 r.
(Podpisano) >iALEXANDER« 

przez CESARZA i KRÓLA.
Minister sekretarz stanu, Ig- Turkułl.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez rozkaz dzienny CESARSKI w wydziale służby cy­

wilnej, z dnia tO lipca, za odznaczająca się służbę podwyż 
szeni zostają do rang, radcy dwora: marszałek powiatu Gro­
dzieńskiego, dymią, porucznik gwardji Lachnicki, ze star­
szeństwem .—  Sekretarza kolegjalnego: regestra torowię kol- 
legjalni, marszałkowie  powiatów, Prużańskiego Szwykowski 
i Wiłkomirskiego Kosko, obaj ze s tarszeństwem. -  JEGO 
CESARSKA MOŚĆ oświadcza Monarsze zadowolenie za gor 
liwą służbę i szczególną pracę, w liczbie innych, zarządc\ 
kapcelarji wojennego gubernatora  miasta Grodna i Grodzień­
skiego cywilnego gubernatora,  asssessorowi kolegjalńemu 
Błażejewskiemu, i marszałkom powiatów: Wileńskiego, r a d ­
cy honorowemu Pisanko; Telszewskiego dymisjonowanemu 
porucznikowi hrabi Czapskiemu i Trockiego Zielińskiemu.

W a rsza w sk i Ober-Polićmajster. — JO. Ksjążę Namiestnik 
Królestwa, w celu powiększenia i udogodnienia komunikacji 
z miastem tutejszym, polecić raczył moslPłocki przeprowa 
dzić pod Warszawę i postawić wprost nlicy Bednarskiej, 
w miejscu dawniśj prze most miejski zajmowąnem. Komu­

nikacja przez most rzeczony, otwartą zostanie dziś, to jest 
dnia 9 (J I ) Sierpnia r, b. Z uwagi na konstrukcję p rzep ro ­
wadzonego mostu, przez tasowv przepuszczane tylko będą 
powozy, bryczki pocztowe i prywatne lekkie, wozy w ło ­
ściańskie z produktami, sianem i drzewem na targ przyby­
wające; bryki zaś frachtowe, bagaże wojskowe, transportu  
rządowe lub osób prywatnych, równie też wszelkie ciężary 
przeprawiane być winny przez most miejski pod cytadelą 
znajdujący się, dopilnowanie czego służba policyjna ino so ­
bie poleconem. —  Warszawa dnia 8 (40) Sierpnia 18 5 5  
roku. —  Jenera ł-m ajor ,  Gorlow.

■ —  Onegdaj, wszyscy ci urzędnicy, którzy obdarowani 
zostali łaskami NAJJAŚNIEJSZEGO PANA, mieli zaszczyl 
przedstawiać się i składać podziękowanie JO. Fe ldm arszał­
kowi Księeiu Warszawskiemu Namiestnikowi Królestwa.

—  Komisja rządowa spraw wewnętrznych i duchownych 
ponawia zawiadomienie,  że stosownie do istniejących p rze ­
pisów, lekarze tak miejscowi, jako też delegowani do nie­
sienia pomocy cholerycznym, winni udzielać pom oc lekar­
ską bezpłatnie ubogim mieszkańcom cholerą dotkniętym; a- 
piekarze obowiązani są  dla ubogich cholerycznych b e zp ła ­
tnie wydawać lekarstwa, odnosząc koszt ich na rachunek 
skarbu; oraz felczeruwie do ra towania  cholerycznych przez 
władze rządowe przeznaczeni,  za czynność swą otrzymają 
wynagrodzenie ze skarbu.

$  Pani Sabina Grzegorzewska. —  W ostatnich 
czasach pod kilku artykułam i wicie obiecującej treśc^  
po kilku ważniejszych pismach naszych czytaliśmy 
imie i to nazwisko, i jedno i drugie znane nam w pra­
wdzie od dawna, bo raz podpisane widzieliśmy je  
w Czasie, drugi raz w Gazecie Warszawskiej, a nawet 
zdaje nam się, m ia ł  i Dziennik Warszawski a r tykuł 
tego piórą, który w swoim czasie drukowaliśmy. Do­
tąd. o ile pamiętamy, pani Grzegorzewska pisała rąr; 
ccnzje, wrażenia swqje, jakich doznawała po przeczyć 
tanin tej lub owej książki, a najczęściej te spostrzeż 
nia autorki dotykały dzieł wyższych, których cel b 
m oralny, dzieł głębszej myśli,  studjów sum ienny 
dzieł traktujących o filozofji chrześcjańskiej.  bo ch 
ciaż ta niwa leży U nas odłogiem, jednakże załws 
coś się na niej świeżego pojawi z pod pióra zwłaszcza 
pani Ziemięckiej (mówim o Warszawie tylko). Najwię­
cej też. o ile dotąd sądzić mogliśmy, myśl pani G rz e ­
gorzewskiej lubiła  bawić się dociekaniami i pracą na 
szuj filozoficznej autorki, co takie sobie w literaturze 
umiała wyrobić stanowisko. Ale wszystko to cośmy 
lotąd z a r tyku łów  pani Grzcg. czytali, wszystko to u-  
lotne, czasowe, rozwiało się. znikło, nie zostawiając 
śladu po sobie, a nowej autorce niezapewniając w li­
teraturze wyższego znaczenia. Artykuły któreśmy te­
raz czytali, dla których niniejsze poświęcamy słów  
kilka, zastanowiły nas, więcej powiemy, uradowały 
nas, bo dzisiaj już Z pewnością powiedzieć możem, że

LITERACI WARSZAWSCY.
przex

Wacława Szymanowskiego.
( Ciąg dalszy).

Nadeszła wreszcie chwila w  kłórćj mieliśmy od ­
dać pod sąd ostateczny płody naszego pióra. Każdy 
z kolegów przyniósł z sobą w ypracow anie  do k las-  
sy, i ja  uczyniłem jak  inni.

Nasz professor wszedł poważnym  krokiem  i za- 
siadłszy za katedrą,  zaczął w  gw a łto w n y  sposób c ią ­
gnąć się za resztki faw ory tów . Było. to u  niego jak  
już powiedzia łem , oznaką wielce złego h u m o r u .—  
Najchętniejsi więc do czytania, pochowali sw oje  ka 
ję ta  pod s tó ł ,  lękając się nieprzychylnego w yroku ,  
który złe usposobienie pana professora zdaw ało  się1 
zapowiadać.

Co do mnie, nie uw ażałem  na żadne złe usposo­
bienie. T ak  byłem pewny sw ojego , że nie schow a­
łem wcale zeszytu, owszem kiedy czcigodny nasz 
profesor pow iódł oczami po całem zgromadzeniu jak 
gdybv szukając kogo ma wystawić na pierwszy o- 
gień, nie spuściłem oczów tak jak  inni, ale śmiało 
patrzałem mu oczy w  oczy, jak  gdybym chciał być

zawezwany. I  nie omyliła mnie nadzieja, bo po kil­
ku minutach oczekiwania, usłyszałem wym ówione 
moje imie i nazwisko. Cała klassa odetchnęła sw o ­
bodniej,  a ja  w sta łem  i zacząłem czytać dobitnie i 
pewnym głosem .

P o  przeczytaniu kilku zdań nader szumnego wstę 
pu, spojrzałem na professora, żeby, zobaczyć jakie 
też wrażenie mój talent pisarski czyni na nim. Rze 
czywiście wrażenie było nie małe, bo ciągle się k rę ­
cił na krześle jak  gdyby go coś w  siedzeniu dole­
gało, nareszcie pow sta ł  i wyszedł z katedry i zaczął 
spacerow ać  wielkiemi krokami po klassie coraz silniój 
drąc się za faworyty.

A ja  czytałem ciągle dalój i doszedłem już do 
pierwszćj ody k tórą  zaraz po wstępie kiedy mowa 
była o poezji greckiój umieściłem. Ale nie m ogłem  
dokończyć tego mojego arcydzieła, bo professor nasz 
stanął przedemną zaczerwieniony. W y d a r ł  mi zeszyt 
z rąk  i przeważywszy się z nogi na nogę, co było do ­
w o d em  najwyżej już  posuniętej pasji, zaczął go z wiel- 
kiem zgorszeniem przeglądać.

—  Co to jest? wykrzyknął nareszcie, a widno 
było  że wyrazy te  zaledwie mogły mu przejść przez 
gardło, co to ma się znaczyć? jakie mi tu acpan  a n ­
drony bajesz? czy to mieliście zadane?

—  Mieliśmy zadane o różnicy nauk technicznych

od filozoficznych, odpowiedziałem starając się uło 
żyć najprzyjemniejszą na jaką zdobyć $ię m ogłem  fi 
zjonomję, ale ja  proszę pana professora postanow i­
łem co innego napisać, bo ten przedmiot znam le 
pićj i czuję jakiś pociąg ku niemu.

—  Czy tu  acpan masz zadawać tem ata  na ć w i­
czenia czy ja? wykrzyknął nasz professor z coiraz 
wyższem oburzeniem, ja nie pozwolę żeby sobie kto 
d rw i ł  ze mnie i z moich poleceń, acpan jesteś  n ie ­
posłuszny smarkacz, i będę wiedział jak mam sobie 
z acpanem postąpić.

—  Ale proszę pana professora...

—  Nie ma żadnego ale, w  książeczce piszę je  
dynkę, o promocji proszę ani myśłić, bo ja  takiego 
niedobrego jak  acpan do 7-m ej klassy niewpuszczę, 
a w  dodatku zostaniesz acpan po 1 2 - ćj w  klassie, 
żeby kozę odsiedzić, już ja uprzedzę pana in spek ­
tora i zarekom enduję mu dobrze acpana, ja k  to  u -  
miesz starszych słuchać.

Nie było nic do roboty, musiałem zmilczyć i zdać 
się na losy, bo gdybym próbow ał bronić się dalój, 
niewątpliwie sroższa jeszcze jaka kara mogłaby spaść 
na mnie.

Już  o kozę mniejsza. Takie p rz yp a d k i  w ydarzah  
mi się dość często i miałem czas przyzwyczaić się 
do nich. Ale wstyd jakiego doznałem przy kolegach,



l i t rralnrze naszej p rzyby ł  świeży, oryginalny, z wie­
dzą o sobie talent. W dwóch oddzielnych rodzajach 
data się poznać pani Grzegorzewska, a tu i tam wy­
stąpienie jej było stanowcze. Filozofka chrześejańska 
dała nam spory naprzód artykuł,  pełen  myśli, który 
w ostatnich dwóch numerach swoich d rukow ała  Bi- 
bljotcka Warszawska. Artykuł ten jest tylko wyjąt­
kiem z obszerniejszego dzieła pod tytułem: » Wpływ 
kobiet na społeczeństwo,« i jest jak się zdaje wstępem 
do dzieła albo jednym z pierwszych jego rozdziałów. 
Treści wstępu rozbierać nie będziem. bo to zadalekoby 
nas od przedmiotu odciągnęło, a mamy g łów nie  za 
miar mówić o talencie pani Grzegorzewskiej; bo za 
wsze śledząc, za postępem literatury, mamy zwyczaj 
zwracać uwagę publiczności na to. co więcej znajdo 
jem oryginalnego; zawsze nowy talent, nową pocie 
chę naszą stawiamy przed oczy ogółu i odzywamy się 
do jego serca. Otóż nic chcemy, nie możem rozbierać 
owego ustępu z Bibljoteki. notujemy tylko tutaj wra 
żenią nasze, jakie nam dało  czytanie uwag i rozumom 
wań pani Grzcg. Oryginalny tam pomysł, trafny, o 
trzech częściach z jakich się składa człowiek (zducha 
intclligencji i ciała), oryginalne wnioski jakie p łyną 
z przyjętej zasady, a więc i swój w łasny, niepożyczo 
ny od nikogo sposób zapatrywania się na rzeczy 
Choć się autorka może na nas rozgniewa, po 
wiemy, że to całe rozumowanie jej. logika, pomy 
sły. wszystko to ma cechę jakiejś wyższej dojrzałość 

„ducha, wyższej intelligence. podług autorki, jakiegoś 
śmielszego na świat ludzki poglądu, jak dojrzałości 
kobiecej. Bynajmniej nie ubliżamy pani Grzegorzew­
skiej, bynajmniej nie chcemy rozumieć, że jej firmą 
pokrywa tylko czyjeś pomysły i przyznamy się, ni- 
gdybyśmy nawet tego zastrzeżenia tutaj nie robili 
gdybyśmy nłewiedzieli z doświadczenia, jak to są bar 
dzo nasze.autorki pod tym względem drażliwe. Autor 
takiego artykułu  jakim jest ustęp pani G. w Bibljo- 
tece, nie ukryje się tak łatwo przed ciekawych ocza­
mi, n ie  może nawet, nie zechce się ukryć. Kiedyśmy 
powiedzieli zatem, że dojrzałość myśli wyższa, orygi­
nalność za oryginalna jak ria kobietę, chcieliśmy tyl­
ko podnieść przez to znaczenie, jakie przywiązujemy do 
owego artykułu  o którym mowa, chcieliśmy lepiej 
oznaczyć natu rę  nowego talentu w literaturze, na ja  
ki zwracamy uwagę. Ma pani Grzeg. wysoką intelli 
gcncję, o tern najmniejszego nie może być sporu, dla 
tego, że ma własny swój sposób zapatrywania się na 
rzeczy, doskonale zrozumiała i stanowisko literatki 
kobiety, lepiej jak może wszystkie inne piszące u nas 
autorki. Jedna tylko niewiasta polska, którą nieda­
wno utraciliśmy, pojmowała te sprawy tak jak poj­
muje pani Grzcg., ale tamta nierozumowała. szła za 
popędem serca, za nawyknienicm i trafiła dobrze na 
swoje stanowisko; pani Grzcg. zaś z wiedzą o sobie 
idzie w szranki literackie, to jest wie co może robić, a 
co powinna. Mężczyźni zyskują silne poparcie w do­
wodach, w rozumowaniach pani Grzeg., bo jeszcze 
żadna autorka nasza z taką mocą dowodów, z tak 
jasnem przekonaniem o rzeczy niewyrozumowała 
nieoznaczyła tak dokładnie, jakie ma być, jakie być 
powinno stanowisko kobiet w literaturze. Zgadzamy 
się zupełnie z pan ią  Grzeg., nic dodać, nic wyrzucić 
7, jej artykułu  nie można. Wszystko to pisze kobieta
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7, sercem, która widać d ługo zastanawiała się, badała 
cń ma robić tutaj na ziemi, żeby święte spełnić po- 

tanuictwo żony i matki,  a nie wdzierać się w prawa

gdzie znaleziono przedmioty niegdyś do niego należą­
ce. gdyby pierwej kosztem swego życia nie rozwiązał

zakreślone wolą Przedwiecznego dla płci drugiej.
ężczyzna niezdobyłby się może na tyle serca, na tyle 

szczerości, ile jej widzimy rozlanej tutaj. Radzimy au ­
torkom polskim czytać Bibljotekę za lipiec i sierpień, 
nic tylko autorkom ale wszystkim niewiastom naszym. 
Jeden z. tych ludzi serca, co to głębiej myśleć umieją, 
powiedział o artykule pani Grzeg., że go złotemi lite­
rami drukować potrzeba. Rzeczywiście tak: mybyśmy 
go także wydrukowali złotemi literami, i po wszyst 
kich świątyniach domowych porozwieszali.

Niezmiernie więc chcielibyśmy poznać ćałe dzieło 
autorki o wpływie kobiet na społeczeństwo. Ileż tam 
bowiem spodziewamy się znateśĆ skarbów serca i ro 
znmu!

O pamiętnikach pani Grzeg. żeśmy się już za długi 
rozgawędzili na dzisiaj, powiemy później.

—  W y s z e d ł  z d r u k u  N e r  2 "  T y g o d n i k a  L e k a r s k i e g o  i za 
w ie ra :  S z o k a lsk i .  O p a t r z e n iu ,  czyli  o m a c a n i u  o k ie m ,  w  sta  
n i e  z d r o w i a  i c h o r o b y .  L i s t  p i ę t n a s t y . — N a t a n s o n .  Z m i a n  
n e r e k  w  c h o r o b i e  H r ig h t ’a .  — D y p s o m a n j a  i jć j i l e c z e n i e . - :  
S p o s t r z e ż e n i a  r a e t e o r o l o g i c z n ó - l e k a r s k i e .  —  P o s t ę p  c h o l e r y  

w r .  b .

—  7. p o w o d u  r o z p o c z ę t e j  r e p e r a c j i  k a n a ł u  p o d  u l i c ą  O r  
d v n a c k a  w p r o s t  p o s e s j i  N r .  2 8 7 2 ,  k o m u n i k a c j a  t ą i  u l i c ą  
w p r z e s t r z e n i  o d  N o w e g o - S w i a t u  d o  u l i c y  W r ó b lć j ,  na  c z a s  
t r w a n i a  r o b ó t ,  z a m k n i ę t ą  z o s t a n i e .

—  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o l e r ę  o s ó b  3 ł 
w y z d r o w i a ł o  < 8 ,  u m a r t o  t 9 , p o z o s t a j e  c h o r y c h  2 0 5 .

WIADOMOŚCI ZACiRW lt m
A N G L J A

Londyn 15 Sierpniu. Przedwczoraj w Hornes-Ta 
verti w Keiiriington,odbył się m eetinganty-palmerstnń 
ski. który się zakończył rezolucją, że pokój jest inte­
resem Anglji. Postanowienie to przyjęto jednogłośnie 
i z wielkim zapałem. Dziś w Martins-Hall odbędzie 
się wielki meeting w celu zaprotestowania przeciw 
sposobności prowadzenia wojny, a nawet w ogóle 
przeciw jej prowadzeniu.

  Lord Johti Russell wyjechał już z Londynu
znajduje się obecnie w Szkocji, gdzie zabawi przez
czas polowania.

  Wczoraj Izba lordów zgromadziła się o godzi­
nie w pół do drugiej. Lord kanclerz, książę Argyll 
lord Granville, lord Stanley d’Adderley. ubrani w czar  
oe togi weszli do sali. Parów i ich małżonek było 
bardzo mało. Sir  Augustin Clifford, woźny czarnej la 
ski, wezwał Izbę niższą do kratek i w chwilę pojawi 
się mówca Izby, lord Palmerston i około  oO człon 
ków Izby.

Po potwierdzeniu rozmaitych bilów, lord kanclcr 
odczytał mowę tronową zamykającą posiedzenia par 
lamentu.

—  Lady Franklin  napisała list do komitetu wy 
praw przybiegunowych, w którym niezaprzeczając by 
najmniej praw kapitana M. Clure do wynagrodzenia 
5 ,000  fst. za to, że pierwszy odkry ł przejście półno 
cno-zachodnie. żąda żeby komitet uznał także prawo 
jej zm arłego męża, który nic m ógł urnrzeć n ^ n ie j s e u

z a g a d n i e n i a  k t ó r e  
m y ś l n i e  r o z w i ą z a ł

pan Mac Clure później tak po 
(indep. Delge).

7.WYCttjZTW O  A N G L I K Ó W .
Czytamy następny ar tyku ł  w Times: P. Simpson, 

właściciel gruntów ' w C rem onie  Gardens, og łos i ł  
wielką uroczystość, przedstawiającą zwycięztwo A n­
glików. wzięcie Wzgórza i wilczodołów przez wojska 
sprzymierzone pod Sewastopolem. Przedsięwzięcie to 
zyskało opiekę nie tylko Jej Królewskiej Mości i Jego 
Królewskiej Wysokości Księcia Alberta, ale i najwyż­
szych znakomistości wojskowych; skutkiem lego nie 
tylko pozwolono użyć kapeli gwardji przybocznej i 
artvlcrji,  ale pozwolono także na obecność oddziału 
żołnierzy. 500  ludzi blisko, wybranych po największej 
części z l i 2  bataljohu grenadjerów gwardji. Mieli 
oni wykonywać działania szturmowe i włączono ich 
do' widowiska mimicznego; nadając całej komedji cha
rakter rzeczywistości, czego nie można się było spo­
dziewać od usiłowań dekoratora i pirotechnika. O g ro ­
dy Cremorne były tedy zeszłej nocy ciekawymi prze­
pełnione. Przedstawienie korzyści zyskanych przez 
sprzymierzeńców w dniu 7 Czerwca, dokonanem było 
w zwyczajny sposób, wielkim obrazem miasta Sebasto- 
pola. stanowiącym perspektywę; na froncie zaś były 
szkice wzgórza i wilczodołów. podobnież malowane. 
Jrządzono je tak, by zapewnić konieczny efekt sceni­

czny, każda scena bowiem miała za sobą galerję, na 
której wszystkie zasoby sztuki panoramicznej lub pi- 
rotechniznćj mogły być użyte mi; galerje te były po ­
łączone razem, bv zapewnić komunikację zupe ł­
ną przez całą  scenę. Na galerji forgruntowej jakieś 
grube moźdźierze i wielkie działa wystawionemi były 
na widok na parodją szańców angielskich do znacznej 
wysokości; tam komedja oblężenia miała być prow a­
dzoną przez ciąg rusztowań, silnych zapewne dość dla 
zwykłych wypadków wojny w C rem onie ,  ale nie zdol­
nych w ytrzymać nacisku pewnej liczby potężnych gw ar­
dzistów.

Jakim sposobem pan Simpson m ógł zapomnieć o 
przedsięwzięciu środków ostrożności dla bezpieczeń­
stwa podobnych aktorów, tego pojąć nie możem; to 
tvlko pewua, że w łaśnie kiedy widowisko zbliżało sie 
do końce, kiedy obrońcy Wzgórza i wilczodołów zo­
stali przyparci przez szturmujące kolumny na najwyż­
szą część teatru, galer ja, na której stali, zapadła się. a 

z nią z wysokości 20  stop blisko runęło  z 60  ludzi 
z bagnetami nasadzonemi na karabinach- Z niemi ra ­
zem ru n ą ł  także wielki sztandar trójkolorowy, który 
tryumfująco powiewał już wśród dymu. Pomiędzy 
tak zwalonymi na ziemię znajdowało się dosyć chłop­
ców ze szkoły księcia Y o r k u ,  albowiem i om miel. u- 
dział w wyprawie i jako J«J*'v Mytymi byli do za­
pełnienia rossyjskich s z a ń c ó w  najdalszych od oka w i­
dza, N a  szczęście żaden z tych małych b iedaków -m e
poniósł krzywdy; ale grenadjerowie padł, ciężko , ze 
5>0 zostało mniej l"b WI?CĆJ ranionych, kilku z nich 
poniosło w upadku rany bagnetem, spodziewają się 
cdnak, j e żadna z tych ran nie jest niebezpiecznej na­

tury P ię c i u  ludzi po łam ało  sobie członki, jeden z nich 
i n a  óbie nogi złamane. Najwięcej obawy budzi cz ło­
wiek cierpiący na wewnętrzne rany, ale dotąd nie wia-

zniweczone nadzieje i upokorzona miłość własna, a 
nadewszystko u tra ta  mojego m anuskryptu ,  do k tó ­
rego wielką przywiązywałem cenę, wszystko to do ­
legało mi niewypowiedzianie. Co zaś do niedostania 
promocji wiedziałem dobrze, iż wyrazy naszego po 
czciwego professora, żadnego rzeczywistego znaczę 
nia w  tym względzie mieć nie mogły. W szakże już 
m ów iłem , że on nigdy nikomu nie przeszkadzał.—  
Ale podczas owój kozy, leżącemu na tw ardćj ław ce 
i zajadającemu bulkę  z serdelkiem k tó re  za moją 
dziesiątkę stróż szkolny mi przyniósł na zakąszenie 
zgryzoty, różne dziwne myśli snuły się po g łowie.

—  Zawsze gienjuszeniepoznane, myślałenf sobie, 
od najdawniejszego czasu tak  było i tak będzie, 
wszakże czytałem życia wielkich ludzi. I ja jestem 
wielkim człowiekiem, ale nie chcą mnie ocenić .—  
Mój professor zazdrości mi żebym go kiedyś nie 
przyćmił, bo wszakże i on jest l iteratem i dla tego 
powiada, że piszę niedorzeczności. Ale niech no 
się na jaw  w ydobędę, to zobaczymy.

I  zacząłem myślie nad sposobami wydobycia się 
na jaw , a ponieważ wakacje się zbliżały, myślałem 
podczas wakacji rozpocząć na serjo moją karjerę o 
którćj nie wątpiłem że będzie świetna.

A teraz przepraszam was czytelnicy za ten długi 
ustęp o sobie, który dla tego byt mi potrzebny, że- 
■>v wykazfć wam. co mnie pchnęło na tę drogę na

a k i ej poznałem tych ludzi k tórych w am  będę opi­
sywał. W ybaczcie  mi więc ten  nudny kaw ał auto- 
bijografji mającej za sobą jedyną może tylko zaletę..-  
szczerość, a wybaczcie przez wzgląd na parę cieką 
wvch obrazów, k tóre  mam zamiar przed oczy wam 
przedstawić. K ółka o k tórych będę mówił,  wielu 
znało, ale wielu już i zapomniało. Nic myślę ^ b y  
gdziekolwiek były już  one opisywane, a mają jednak 
prawo do zajęcia ważnego miejsca w h is to r j i  rozw o­
ju naszego piśmiennictwa w ostatnich czasach. Ci 
którzy widzą skutki, ci którzy pilnie uważają na 
postęp literatury u nas, niechaj wiedzą przez jakie 
literatura ta przechodziła koleje, i ile musiała użyć 
sił żywotnych, dobrej woli * własnój jedynie pracy, 
żeby zdobyć sobie choć ten  w porównaniu  szczupły 
zakres jaki obecnie zajmuje.

J ak  każdy praw ie uczeń z moich czasów lubiłem 
bardzo czytać. A czytałem bez w yboru  i systematu 
wszystko co mi podpadło pod rękę ,  poezję, rom ans ,  
historję, rozpraw ę filozoficzną. Najlepićj jednak  z t e ­
go wszystkiego lubiłem romanse i wstydzę się teraz 
za mój gust, może też i z tego powodu mam o b e c ­
nie taką nieprzełamaną antypatję do wszystkich u • 
tw o ró w  tego rodzaju.

A czytałem w klassie podczaz godzin szkolnych, 
po ulicach, bo chodziłem ciągle nie chcąc trac ić  cza-

su po drodze z o tw artą  książką, na wielką uciechę 
„awiedzi ulicznej a naw e t  kolegów moich, k t ó ­
r z y  mi nieraz z tego  p o w o d u  tysiączne wyrządzali 
psoty.

Książek tych dostarczała mi księgarnia pod firmą 
Franciszka D m ochow sk iego , ale już nie D m o c h o w ­
skiego własność, była to. księgarnia ciesząca się za 
owych czasów najwyższą sław ą literacką. Z mój to 
wychodziły te  wszystkie gabinety czytania, zbiory 
powieści i muzea domowe, k tóre  w tysiącach e- 
"zemplarzy na cały rozpryskiwały się kraj.
P podówczas jednak prasy jęczące pod ciężarem o- 
wych wszystkich przekładów i przekładzików, umil 
kły już. P ierw otny  właściciel tój księgarni zadow o­
lony nabytą wziętóścią, wycofał się z literackiego 
ruchu, zostawiwszy następcę, który o innych roil 
przedsięwzięciach, a księgarnia ta stała się zwykłem 
miejscem schadzki owej młodzieży literackiej o któ- 
rój wspomniałem, i zaczęło tam naw e t  wychodzić 
nowe pismo nazwane Nadwiślaninem, pod redakcją 
najbardziój wziętych z pomiędzy tej młodzieży, a p i ­
smo to miało s tanowić niejako przeciw w agę now o 
się takoż wówczas poczynającej Bibljoteki W a r s z a -  

wskićj.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



domo z pewnością ,  jakiej  na tu ry  i j ak  wielkie  mogą  
być te rany.

Cyrk na tychmias t  z amien iony zos t ał  w szpi tal  cza­

sowy.
Wypadek  ten p rzyk re  wrażeni e  wy woła  w k ra ju ,  

a l bowiem poc i ągną ł  ze sobą rany m n i e j  lub więcej 
si lne,  k tóre  pon io s ło  oko ło  2 0  ludzi z g renadj erow 
gwardj i .  (T im es.)

—  k o r e s p o n d e n t  Timesa z  Tu ry nu  cytuje na st ępne  
wyrazy z  u r z ę d o w e j  Gazety M edyolańskiej: »Legja
włoska ,  która  ina być zeb raną  w Nowarze.  spotka w ie l ­
kie t rudności  nie od ur zędników p i emonck ich,  ale od 
osób niechcących walczyć za cudzą spr awę  i bardzo 
rozsądnie  nie czujących wcale popędu połączenia  się 
z niszczycielami Tagan rogu  i Kerczu,  którzy nigdzie 
nie objawil i  litości nad zwyciężonym,  opieki  nad s ł a ­
bym.  uszanowania  dla sztuk,  lub czci dla s tarożytnych 
pamiątek ludu.  Włos i  wychowan i  są w ca łk i em innej 
szkole a nawe t  w wiekach mniej  jak dzisiejszy uc y w i ­
l izowanych,  dali dowody wielkich i p ięknych uczuć.«

r g j l ś o r  o g e i s a ; « q  «  «

XV dz i enniku  H am burger Correspondent czytamy 
z B a ł a k ł a w y  pod  28  Lipca nas t ępujące  donies ienie:  

Tem pe ra tu r a  tu w niczem się nie zmie n i ł a ,  jest  j ak  
było  s k w ar n o ,  a naw e t  dość często przechodzące burze 
po łączone  z g w a ł t o w u e m i  u l ewami ,  nie są  w stanie 
ochłodzi ć powietrza.  J edno  i d rugi e to jes t  upa ły  z de ­
szczów wyn ik łe ,  z imne spadające kąpie l e  zrządzi ły 
mnós two  wypadków cho rób  reuma tycznych i k a t a ro ­
wych  między woj sk iem,  a pomiędzy Sardyńczykami  
na nowo  wzbudzi ły  cholerę ,  która  g w a ł to w n i e  się sze­
rzy i co raz bardziej  postępuje .  Szczególniej  ci na nią 
zapadają  co j t i ź . r a z  z niej wyzdrowiel i  i n i ephybn ie  
padają  of iarą śmierci .  Nie ma się czemu dziwić,  bo 
kiedy się ta plaga pierwszy raz pomiędzy nimi  obiaw i- 
ła ,  lekarze s ardyńscy przyjęl i  sys tem heroiczny uży­
wany przez ich kolegów tureckich,  leczenia za pomocą  
kwasu  s a l e t rowego w tak przesadnej  mierze,  że każdy 
choleryczny mocny czy s ł aby ,  p r awie  tylko s erwase -  
rem bvł  męczouy.  a w nas tęps twie dla zobojętnienia 
me r ku r j a lue  zażywa ł  środki .  Jak  ten ś rodek wyniszcza 
s i ły  żywo tne  zapewne  każdy choć nie medyk  ł a t w o  po ­
zna,  i tak leczeni  Judzie kiedy ich drugi  raz ta cho ro ­
ba napadnie ,  do której  więcej niż każdy i nny  ma ją  u- 
sposobienia ,  zwyczajnie  już z łoża nie pows taną  ale na 
nocną  wychodzą  drogę śmierci .

XV rozkazie dz i ennym z dnia  211,  m.  j ene r a ł  S i m p ­
s o n  z uwielbi enia  zma r ł ego  lorda  mar s za ł ka  Raglan 
naz w a ł  go swvm wie lkim pop rzednik iem,  i ten postę 
oek zos t ał  prscz  wojsko z m i ł ą  wdzięcznością  przyję  
ty. Ale zaledwie F rancuz i  ot r zymal i  w iadomość  o tym 
rozkazie dz i ennym,  aliści zaczęli z przyznanego  
zm ar ł e m u  p rzydomku  wielkiego  n a śmiewać  się, w y ­
szydzali go i s taral i  się dla spr zeciwieni a się Angl ikom 
rzucić pową tp i ewan ie  i wydobyl i  na jaw- wszystko,  co 
tylko dobrego lub z ł ego  wymyśl eć  mogl i ,  ażeby zdol­
ności  wodza angie l ski ego w p o r ó w n an iu  ze swemi  je­
n e r a ł a mi  jak  najniżej  stawić.  Natura lnie  John  Buli 
nie m ó g ł  znieść zpo twarzeni a  nazwi ska takiego boh a ­
tera.  a ztąd przyszło,  że w zesz łym tygodniu k i l kak ro ­
tnie zapalczywe zawiązały się k łó tn i e  między angie l -  
skiemi  i f raucuzkiemi  żo łni erzami ,  co więcej u t r zymują ,  
że z tej samej  przyczyny mi a ł  miejsce pojedynek  mię ­
dzy angie lsk im i f r ancuzk im oficerem,  z k tó rego p i er ­
wszy zwyciężko wyszedł  i za to przez swego dowódcę 
pu łko w ego  bardzo pochwa lony  został .

Jak nam z obozu Sa rdyński ego  donoszą,  j e n e r a ł  La 
Marmora  ob os t r zy ł  przepisy dyscypl inarne  dla wo j ­
ska swego,  ś rodek ten pokaza ł  się pot r zebnym z po ­
wodu coraz mocniej  dogryzającej  zawziętości  ukrytej  
która  się w wo j sku  zagnieździ ła  przy tak d łu g i em  bez- 
c zynnem leżeniu w obozie.  Francuzi  w dol inie  Bajdar  
i okolicy są wprawdz i e  za t rudn ieni  wa r tami ,  pa t ro l a ­
mi .  f u r ażowan iem i ś c inaniem drzewa,  ale ma j ą  także 
wiele czasu niezajętego i z apewne  także wnet  popadl i ­
by z nudów w mclancbol j ę ,  gdyby nie t rzymal i  się w e ­
d ług  zwyczaju dawnego  ha s ł a :  „A mu sem en t  a tout 
pr i x«  (bądź co bądź.  byle zabawa)  —  i gdyby nie byli 
zaraz wybral i  komi t e t  Maitres desp la is irs , k tórych o- 
bowiązk iem jest  myś leć  o zabawach  towarzysk ich,  
sk ł adaj ących  się z g ry  w pi ł kę ,  t ańców,  gier  w o je n ­
nych i p rzeds tawień  komiczno  pautomicznych .

W p rzysz łym tygodniu chcą zc p r zy k ł ade m danym 
w obozie pod Sewas topo l em,  s tanąć o s topień wyżej  i 
przys tąpić do dawan ia  przeds tawień sztuk scenicznych 
do których już role są  rozdane.  Scena  ma być u r z ą ­
dzona z koszów faszynowych pokrytych deskami a k u ­
lisy z gałęzi .  Dochód z tych p rzeds tawień jest p r ze ­
znaczony na fundusz do udzielania  pensj i  inwal i  om.  
XV Kamiesz budu j ą  t eat r  z d r zewa ale na  wie lką  sk a ­
lę. Teatr  który  się dotychczas w obozie f r ancuzk im 
zna jdowa ł ,  zos t ał  do p rzykopów przeniesiony.

( W anderer . '

_________________________   M M L
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. |  R J A. j Móść nie s t anę ł a  na ziemi f rancuskiej  w p ig tek .  j ako
Wiedeń 15 Sierpnia. Jego Ces.  Mość w dniu 12 dzień feralny.  Dowodzi ł oby t o : że me  same  gminne  

b. m. pom imo  przykrej  n i epogody  uda ł  się na miej -  klasy ulegają jeszcze dotąd przesądom 
see n i eszczęś l iwej ' ka tas t rofy  na kolei  żelaznej  na XV Boulogne,  chociaż k ro lowa XV iklorja ma tylko 
przedmieściu Neustadt  i z a rządz i ł  najściślejsze ś ledź- nieza t rzymując  się przejechać przes t rzeń oddzielającą 
two. Komisja sądowa sp i s a ł a  wczoraj  na miejscu p ro -  debarkade r  s t atków pa rowych  od emba rk ad e rn  kole,  
k ó ł  c a ł ego  wypadku.  S i edm wagonów zupe łn i e  zo- żelaznej,  czynią wielkie p rzygotowania na przyjęcie , 
s t ało  n  abi łem części d r zewne  wyglądają  jak d robno  uczczenie Jej Kr.  Mo.se, w czasie j e j  chwi lowego  po 
Ł u p a n e  drzewo.  Maszyna częścią została spłaszczo-  bytu. Zapewn ia j ą ,  ze Cesarz  wyjedz,e w d. 17 z I ary-  
S .  i  Cztcrecb W . i m ,  t a  *  . b ,  t „m  e t a T ’
i dwóch oficjal istów kolei  u t r ac i ł o  żvcie.  z pomiędzy gości .   ̂ ,
3 2  żo łn i e r z?  k tórzy ponieśli  rany trzech jeszcze wczo- -  Czytamy w Paine-. Je,  K r  Mosc zwiedz,  w d. 
rai um ar ło  a s i edmiu mus i a ł o  poddać s ię amputacj i .  20  b. m. wystawę sztuk pięknych , p rzyjmować  bę- 
'R eczywi s , ;  liczba ogólna ciężko r anionych ma w y - dzic C ia ło  dyplomatyczne,  l e g o  wieczora będzie 
nzcczywis i a  m z i  g < Ipr zedstnwieni e tea t ru Franęats  w pa łacu  St.  Cloud.

' ,0S^  Oyó a iny  w Ł  W ochenschri/ft: ż a d n a  Cesa rs two lehmość  i k ró lowa XViktorja z ma ł żonk i em 
z pop rzednio  f a s u j ą c y c h  u nas epidemji  nie zabi j ała  zwiedzą nazajut rz  W grs a l  , T r i anon ,  a wieczorem bę- 
'ak -prędko jak teraźniejsza,  nie rzadko zdarza się z e jdą  w teatr/ ,e wielkiej  opery .  . .
ludzie po 2 lub 3 godzinach s łabości  umiera j ą .  We-  Królowa odwiedzi  ta ze raz. teat r  opery komiczne, ,  
wnętrz  ,e mias to dotychczas szcz.ęśliwem j ak i em ś z r zą -  gdzie daną  będzie Haydee. W ielk, bal w pa łacu  micj -  
idzenlem zupe łn i e  wo lne jest  od cholery.  ^ i m .  do którego czynią tu n i ezwyk łe  p rzygotowania.
[dżemem up f ^  | ,o da ń rn ie rń  z.apro- odbędzie s,ę w d , „u  23  XV dnu ,  2 o dw or  . d o s t o jn i
w adz i ćb ezpoś r edn i ą  komunikac j ę  między Tryes t em i goście odbędą wielką p romenadę  w i e s , e § t .  De rma ,n .
New-Yorkieu, ,  spodzi ewając  się n iewątpl iwego powo-  Vielk, przegląd odbędzie , s ię  w dniu 24 ,  po mm 
lżenia tego p r z e d s i ę w z i ^ ,  i «>« nadzieję o t r zymać będzie podwieczorek w^szkole wojskowej ,  .a następnie 

1. • j  i ,  tMpup Pr Zeituniz1. Iwizyta w pał acu Inwal idów.
zawiera  następujący „wag i  w przed-  Mówią  także że k ró lowa XViktorja ob j a wi ł a  chęć

nanaerei . . V :  0 z Ofi zwiedzenia k i l kak ro tn i e  wyst awy przemys łu .
„ n o c e  pos t anowieni a  Se jmu  niemiecki ego P aryż 16 Sierpnia. Moniteur który wyszedł  dziś

^ S ł a w n a  ta decyzja nie pozostanie  bez w p ł y w u  na zrana ,  pomimo  wczorajszej  uroczystości ,  ograni cza  s,ę 
snosób pos t ępowania  moca rs tw zachodnich.  XV Paryżu „a opisie p rzy jmowań ,  jakie imały  miejsce w Tuil le-  
1 Londyn i e  n i epodobna będzie zachować najmniejsze U s .  s t osownie  do p r o g r a m u  poprzedn io  u łożonego .
z łudzenie  w przedmiocie  sposobu w jaki pańs twa  ś r o d - a l e  n ie  zawiera  żadnej nowiny .

kowei  Europy oceniają kwest ję  wschodnią .  Francj a  i Lroczystosc,  w ogolę odby ły  s,ę bez żadnego przy- 
\ n a l j a  są odtąd pozost awione jedynie w ła sn ym  si- pudku.  l l l ummac ja  była  świe tna .

I tom- n a l i c h  jedynie ciężyć będJ.ie c ały  ciężar wojny -  Fiszą z. Marsy Ij, 14 b. m.  Pa ro p ł yw  Indus  przy- 
L ó r ą  wznieci ły .  Z  drugiej  s t rony nie należy zapomi -  by ł  tu  dziś nareszcie,  ma j ąc  „a pok ładz i e  j ene r a ł a  
'„ać że wp tvw ' s t a ro - t u r cck i e go  s t ronni c twa  nie przć-  Canrober t .  Opu śc i ł  on  Konst an tynopo l  w dniu fi b .m.  
[stał ani  na chwilę istnieć. Po łożen ie  teraźniej szego Przes i lenie  m ims t e r j a l ne .  które  zapowiadały listy o- 
wLlk icgo  wezyra który mi a ł  urzeczywis tnić  myśli  t rzymane  ze stolicy Turcj i  jes t  n iewątpl iwe  Prezes  
konfer enc j i  w i edeńsk i e j /  jes t  już widocznie zachwia-  rady wojskowej
,ne. J u ż  z a c z y n a j ą  w Konst an tynopo lu  odróżni ać  s t o - s t a ł  usunięty.  (Independance U a eJ-
Lunki  Tur r i i  z Rossją od i n t e r esu  jaki  mocar s twa za- X. n  r. c- j  n.

'ch o i i i *  1 ,  J »  » o i » i e  w o c r -  -  O . l . l . i n ,  p ar o p t , » e m  . U . *  o l r . j m . i l . .
£  o i k  on się objawia  w k .n .p ao j i  w T r J . ś c i a  listy a Alei, 10 b. ... donoa i . c a ,  »  z po-
l ’ . . . Iw od u wiadomej  sp r awy  pana K a k rg i ,  panu je  w Atc-
^ N a w e t ^ ś a lo t i y  pol i tyczne Konst an tynopo la  na j ba r -  nach wzbu rzen ie  i ze pa t role  krążą  po mieście,  
dziej p r zychylne  rządowi,  zaczynają już post ępować za -  Przed k i l k u d n i a m ,  zda rzył  s,ę tu 
dążnością bardzo różną od tej jaka się dotąd o b , a - s ł y c h a n y  w k r om kac h  Aten Tutejszy dy rek tor  poi,cj
wiał a ,  cu może bardzo zmienić  p rog r am mocar stw zost ał  o kw ad ran s  drogi  od miasta napadnię ty prze/
mor skjch rabus iów i przez, ki lka godzin p rzy t r zymany,  ale po]

  Od ki l ku dni prasa urzędowa aust r jacka  usi łu j el / .abrauiu  m u  wszystkiego co mi a ło  j akąkolw iek  war-
- • tość,  pozwolono  mu  wrócić  do stolicy.  Nie pierwszy

to już p r zyk ł ad  napaści  r ozbójników w okol icach Aten 
i są ludzie którzy u t r zymują ,  że ci mn i eman i  r ozbój ­
nicy są nasadzoncini  przez pana  Kalergi ,  aby okazać,  
że niebezpieczny s tan stolicy wymaga  s ta łego zajęcia 
mi l i t arnego przez wojska angie l ski e « francuskie.

(Neue Preussische Zeitung).
? i / ' H I ; s  Z P A N J A/ . :
Madryt 13 Sierpnia . Gazeta ogłasza w ca łe j  r o z ­

ciągłości  p rzemowę  Papieża na os t atni em posiedzeniu

konsystorza^.  y sąpf s iyW .($»•,unoŚLMoj
  Pan  Bruil  wyjeżdża dziś do Saragos sy .  Przez.

czas j ego nieobecności  minis te r  m a r y na rk i  pe łn i ć  bę­
dzie t ymczasowo obowiązki  minis t ra  skarbu .

i , c ,,n «,vr ; (Independance Belge)
U  mmwoi .1;  P  R #  S  8  
—  XV a r tykul e  r oz u m ow an y m  pod t y tu ł em Helgo­

land  i ujścia E lby, Neue Preussische Zeitung  nas t ę-  
pującemi  uwagami  charak te ryzuj e  postąpienie Angl i ­
ków w pó łn oc nyc h  Niemczech.

„Pol i tyka  angielska,  mówi  ta gazeta,  by ł a  zawsze 
pol i tyką hand l a r ską ,  nie zria ona  nic prócz swoich In­
teresów,  a zatem nigdy nie z awie r a ł a  przymierza bez­

i nt e r esownego.  s :~mlc.il K i l
Od czasu j ak  Związek  ce lny n iemiecki  p o s u n ą ł  się

przez, t rakta t  wrze śn iowy  aż do Elby i Weze ry ,  An-  
glja obawia  się aby on nie r o z w i n ą ł  się na brzegach 
morza  pó łnocnego ;  to ł a t w o  zrozumieć.  Konkurenc ja  
by ła  możl iwą  dopóki  Z o lhere in  nie dos i ęgał  do tego 
morza i dopóki  Steuerverein, to jest  Hanower  m ó g ł  
jeszcze s tanowić obszerny sk ł ad  t owarów angielskich.  
Ale od daty tego pamię tnego  t r akta tu,  stan rzeczy zu ­
pe łn ie  się zmien i ł .  Dziś Związek celny n iemiecki  s ta ł  
się potęgą han d lową ,  bo nie zależy juz w swo ich s t o ­
sunkach z t a rgami  świata ,  od dobrej  chęci mocar s tw 
znajdujących się. między nim i morzem.  Niemcy za­
częły p r zyna jmnie j  w- niektórych okol icach walkę 
p r z em ys ł ow ą  z. Ar/glją.  ścigając swego za rozumia ł ego  
antagonis tę  nawet  na zagrani cznych targach.  Handel  
impor t acyjny i t r anzytowy angielski  z Niemcami,  u- 
czuje na tur a ln i e  tę zmianę,  i Angl ja  musi  być p rzygo ­
towaną  na to, że jej p łody rękodzielnicze kole jno w y -

iwykazać potrzebę nowego  p rzymierza  zaczepnego i 
odpo rnego  ś rodkowe j  Eu ropy dla zabezpieczenia p o ­
koju śwłata od smu tnego  a t aku jak iby  mu m ó g ł  g r o ­
zić bądź z Zachodu,  bądź z Wschodu.  Taka p r zyn a j ­
mniej  j es t  t reść dość obszernego a r t y k u łu  w Oestr. 
\zt.g. który się kończy temi s ł o w y :  „Będąc pomie-  
szczoiiemi między niepewności ain i  Wschodu  i czczemi 
oświadczeni ami  Zachodu,  nie m a m y  innej  r ękojmi  
s tanowczej  ob rony  naszych i n t er esów i przywrócen ia  
pokoju,  prócz potężnej  jedności c ia ł a  pol i tycznego ce n ­
t ralnej  Eu ropy ,  z p ro g r ame m jasno okre ś lonym i g ł o ­
śno ob j a w io n y m . « Jes t  to opóźnione in  nieco Wzno­
wieniem poli tyki pruskiej .  Austr ja już znacznie  po­
stąpi ł a  od czasu posiedzenia z dnia 19 lipca.

(Journal de S t. Petersbourg). 
F R A N C J A .

Paryż 15 S ierpnia. Spodz i ewano  się dziś znalcść 
Iw Monitorze jakie ważne nominacje  w wyższych sfe­
rach,  ale zamias t  imion nowych  m a r sz a ł k ó w ,  k tórych  
s zukano w dzienniku u rzędowym,  og łoszono  w n im  
tylko dawno  w iadome  post anowien ie  w przedmioci e za
łożenia  nowej  So rbony .

—  Po Te deurn. k tóre  jak zwykle odśp i ewane  z o ­
st ało  w Notre Dame.  o godzinie 2ej  by ło  p r z y j m o w a ­
nie deputacj i  Cia ł a  p rawodawczego  u Cesarza.  Natu­
ralnie  nie by ło  tain na t ł oku ,  bo po największej  czę­
ści depu towan i  porozjeżdżal i  się da w no  do swoich de ­
p a r t a m e n t ó w  i już w katedrze uwa żan o  nader  szczupł ą 
lich liczbę, b ior ąc  s t o sunkowo  do sk ł adu  innych  ciał  
pol i tycznych.  Pan de Morny,  który świeżo powróc i ł  
r wód Emskich ,  m i a ł  p rzemowę,  na k tór ą  Cesarz  o d ­
powiedzia ł  ki lku up rze jmemi  s ł ow am i .

Książe H je ron im nie zna jdowa ł  się na p r zy jm ow a­
niu w Tui l lcr ies  i podobno  nie będzie nawe t  obecny 
na uroczystościach mających być wy p ra wi o ne mi  dla 
królowej  XViktorji. Książe bawi w Havre.

Ju t ro  zapewne zamieszczony będzie w Monitorze 
dekre t  cesarski ,  organi zujący radę mun icypa lną  pa
ryską.  • «

‘ Zapewn ia j ą ,  mówi  jeden zko r r e spo nde n tó w  pa 
ryskich w Ind. Belge. że przyjazd królowej  Wikturj i  
zos t ał  o jeden dzień opóźn iony dla tego.  żeby Jej Kr.



■  ^luczane będą z targów niemieckich jak to miało
■  miejsce za Napoleona Igo w imieniu systemu konty 
I  nentalnego. W owej już epoce położenie wyspy Hel­
i g o l a n d  uznane zostało za nader pomyślne na skład
■  kontrabandy, stamtąd towary angielskie wprowadzane
■  były doHusum i Tanningen, skąd z łatwością przemy
■  kały się do środkowych Niemiec.
I  Zdaje się, żc Helgoland przeznaczone jest odegrać 
I  po raz drugi tę saihą rolę i że ma prócz tego stanowić 
W pendant do portu pruskiego Jahde. Port militarny an 
■ gie łsk i pierwszego rzędu panujący nad całym brze
■  giem od Holland aż do Skagen, nie byłby bezwątpie-
■  nia uśmiechającą się wróżbą dla Niemiec, Helgoland
■  zostanie ufortyfikowane i legja cudzoziemska pozo
■  stanie tam garnizonem, tak. że być może. iż kupcy
■  niemieccy będą kiedyś musieli zwrócić broń swoją 
■przeciw  własnej ojczyźnie, to jest Niemcom. Nie wą-
■ Ipimy że Anglja potrafi z tej wyspy uczynić teraz u- 
I  żytek najstosowniejszy do jej intefesów. Przezto ufor- 
I ty fikow ane  stanowisko przy ujściu Elby, to mocar 
I s tw o  będzie później mogło zajrzeć aż do serca Nie- 
I m ie c  handlowych i zamknąć im wedłe swego u- 
I  podobania wszystkie ujścia do Oceanu.
I  (Journal de St. Petersbourg).
i  WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
I  —  W ed ług  w iadom ości z K onstan tynopola  22go  
I l ip c a ,  które  h t  doszły d ro g ą  przez W a rn ę ,  dawne 
I  stronnictwo tureekie odniosło wielkie zwycięstwa. 
I  M ehem ed Rużdi pasza, serask ie r  i zaufany przyja 
I  ciel O m e ra  paszy, stoi obecnie  n a  czele  tego stro- 
I n ic t w a .  D aw ny  Szeik-u l-ls lam , k tó rego  w  zeszłym
■ roku pośw ięcono  niechęci m ocars tw  zachodnich, zo
■ stal przyw rócony do sw ego  urzędu i zaszczytów 
l O m e r  pasza wyjednał postanow ienie nie poświęcę- 
l u i a  armji tureckiej pod S ebastopolem . Zostanie tam 
I  tylko k ilka  tysięcy żołnierzy, a resz ta  pow róc i nad
■ Diinai- O m er  pasza nie uda się do Azji, tylko obej 
I m i e  naczelne dow ództw o armji naddunnjskiiej.
I  —  D epesza  telegraficzna z K ons tan tynopo la  26 
I lipca, nadesłana do W iednia  przez Semlin, donosi,  
I  że p. T houvenel,  nowy a m b a sa d o r  francuski przy 
I dw orze Sultana, miał w dniu 25 pierwsze posłu- 
I chanie,
I  —  Czytamy w korrespondenc ji  paryskiej w Inde- 
I  pendance Belge:
I  O prócz  smutnych wieści o zam ordow aniu  je n e ra -  
I t a  Beatson przez baszy-buzuków , nie m am y żadnej
■ interesującej w iadom ości z W schodu, w yjąw szy  u- 
Izupe łn ien ia  zarządzenia w zględem oddalenia ko rre -  
I sp o n d e n tó w  gazec iarsk ich  z Krymu; wszystkie listy 
I z obozu przychodzą tu teraz z s templem, k tórego  
I  napis świadczy, przez jakie ręce przechodzą wszel- 
I  kie doniesienia stam tąd, dla zapobieżenia wiadomo- 
I ś c i o m ,  które mogłyby n iepodobać  się rządowi:
■ „W ielk i  prewot armji, o tw orzono przez władzę spra-  
I wied!iwości.‘‘ S prawied liwośc i wojskowej, m a  się 
I rozumieć i lo bardzo sumarycznej.
I Nic no w eg d  w przedmiocie operacji  wojennych;
I niech nam  je d n ak  wolno będzie, chociaż to je s t  tyl- 
I ko osobiste przypuszczenie, nie przyłączyć się do 
I tych ,  co wierzą w ewentualne opuszczenie K rym u 
I przez armjo sprzymierzone (z pozos taw ien iem  zaję 
I c ia  K am iesz ) .  W y ją w sz y  ma się rozum ieć praw do  
I  podobieństwa pokoju, któryby wyniknął z tego  wy
■ cofania się, nie sądzimy żeby ono m og ło  w krótce  
I  nastąpić:
I —  K orreS ponden t paryski Timesa p o d a je  temu
■ dzie ln ikow i wiadomości z K am iesz ,  datow ane 14go  
I lipca. Czytam y tam  następujący ustęp:
I  Należy oddać R oss janom  sprawiedliwość,
■ można zaprzeczyć, że ich roboty obronne  są równie 
I wybornie w ykonyw ane, j a k  doskonale  bronione 
I W  miarę j a k  zyskujemy więcej miejsca, trudności
■ wszelkiego rodza ju  m nożą  się dla nas. Je ś l i  się zda-  
| r z y ż e  z największem wysileniem odbierzemy im ja- 
I k ą b a te r j ę ,  m ożem y być pewni, że ujrzymy wnet 
I wznoszącą się d rugą  bardzo blisko tamtej. I  tak  do- 
[wiadujemy się w tej chwili, że d la zapewuienia j e  
[szcze lepiej utrzymania się przy twierdzy M ałakow a,
I nieprzyjaciel wpadł na myśl wzniesienia w tyle tego  
I f o r t u  now ej lińji robót obronnych . M ożna więc na 
[ p e w n o  liczyć, że w alka w tym punkcie, je ś li  do niej
przyjdzie, będzie niezmiernie zacięta.

— Piszą z P a r y ż a  do Neue Preuss. Zeitung:
! K orrespondenc je  prywatne z K rym u donoszą o 

nowych niezgodach, zasz łych między jenerałam i an- 
gielskiemi i francuskiem i. (Jowcjle^ St. Pel-J

- -  4 —

tło mias t  ma ł o rn sk i ch«  (str.  190)  zawiera także cie- jduej  wartości  i nie z a s łu g iw a ło  na wydanie .  Drus i
kawy obrazuicsku zadnieprskiej Ukrainy i nastąpio 
nego stąd buntu.

W końcu latopisca Hrabianki załączono kilka u- 
rywków z kroniki Leona Bobolińskiego jcromonacha 
czernihowskiego monaste ru ś\v. Trójcy i zakonnika 
kijowskiego z wydubickiego monasterii . pisanej w r 
1699. Jest to kompilacja wszelakich wiadomości od 
noszących się do historji cyw ilnej i kościelnej,  obej­
mująca wypadki od s tworzenia świata do 17go wieku 
poczcrpnięte z Biblji, j a k 'ró w n ie  rzymskich, greckich 
i polskich historyków, a także z polskich i litewskich 
kronik. Nestora i t. p. Komissja nie znalazłszy wjniej 
żadnych ciekawych faktów1, postanowiła nie wydawać 
całej kroniki, lecz poprzestać im  wyjątkach, mających 
pewny interes w stosunku do- historji południowej 
Rusi. Umieściła więc: „Powieści o Iwonie i Podko­
wie hospodarach wołoskięh,« „Opowiadanie o  pier- 
wszem i dnigiem najściach na Cżcbryn Bisurma-nów. 
s ław nem  zwycięstwie nad Turkami i Tatarami, przyj 
ściu tamże wojsk praw osławnych, a  także wojsk Car­
skich i Zaporożskich do Kijowa,,« »Uist kijowskiego 
metropolity Kopińskiego do księcia Jeremjasza Kory- 
buta Wiszniowieckicgo, pisany wtedy gdy ten z Rusi­
na Lachem został, to jest l 6 3 i r o k u , "  i „Rejestr k s ią ­
żąt czernichowskich, pochowanych w Czernikowie, 
z oznaczeniem kiedy zm ar ł  który 1 gdzie pochowany 
został.« Pierwsze dwie opowieści są wyjęte t  Biel 
skiego i wiadome już nam w wydaniu Boho-moka. 
Następne za temi opowiadanie »-o pierwszem przyjściu 
Bisurmanów pod Czehryn« poczerpnął Ruboliński 

„Kroniki o państwach na Rusi.« Z tejże kroniki 
wziął i następne o drugicm n a jśc iu io  zwycięstwie od- 
nicsioucm nad Turkami i Tatarami i t. d. Nic tu. je 
dnakże nie znaleźliśmy coby nie było wiadomem 

kronik innych, a nadewszystko z Wieliczki,  wyją­
wszy wiadomości o pierwszem zbudowaniu mostu na 
Dnieprze w Kijowie 1497 roku i o usypaniu, ob ron­
nych wałów do koła miasta, jakoteż o m urze którym 
opasał P icezarskąŁ aw ręhetm anS am ojłow icz .  Rejestr 
książąt Czernichowskich spisany został przez protopo- 
pa Jana Lewickiego w 1792 r. Ciekawy ten. doku- 
ment odznacza się wypracowaniem s tarannem  z da­
wnych kronik ruskich. Widzimy z niego iż. w Czerni­
chowskich cerkwiach złożone były zw łoki ośmnaslu 
książąt ruskich, zacząwszy od Mścisława syna W ło ­
dzimierza S. zm arłego w 1036 r. a skończywszy na 
Wsewołodzie synie Świętosława zm arłym  1214 roku. 
W końcu książki dołączony został spis wyrazów mniej 
zrozumiałych dzisiaj, znajdujących się w latopiscn 
Hrabianki i wykład alfabetyczny nazwisk osób, k ra in  
i miejsc o których w kronice są wzmianki.

Tadeusz Padalica.

Nie

LIST TADEUSZA PADALICY.,
II. LATOPIS GRABIANKI. 

( D o k o ń c z e n i e . )
R o z d z i a ł  p o d  t y t u ł e m :  „ O  p r z y b y c i u  w o j e w o d ó w

NOWINY LITERACKIE, HISTORYCZNE I NAUKOWE 
Z KIJOWA.

Pi'zypisek. O kronikach Wieliczki i Hrabianki do 
nosił  nam poprzednio (a raczej o Hrabiance, bo W ie­
liczko nieco dawniej wyszedł) w jednej ze swoich Ga 
węd o tern i o owem szanowny autor niniejszego li­
stu. Drukując gawędę szau. Padalicy. wyraziliśmy ża 
nasz żc wydań komisji kijowskiej nie mamy w W ar­
szawie i życzenie ujrzenia ich kiedy (palrz Nr. 70Dzie. 
z r. b.). Jeden z uczonych zabużańskich, którego zda­
nie w historji narodowej wielce poważamy, bonietyl-  
ko że oryginalne jest, ale co ważniejsza, z długiego 
widać studjowauia wypadków i zastanawiania się nad 
niemi zawsze czerpane (a którego nawiasem prosili­
byśmy o nadesłanie coprędzej następnych listów o Ra­
dziejowskim, bo lszy list narzucił tylko szkic cieka­
wy historycznej postaei). nades ła ł  nam wprzódy Gra- 
biankę, a późnićj drugi tom Wieliczki, nad któ 
rym właśnie siedzimy, czytając go pilnie. Przcsy- 
łajęc Grabiankę, pan ***  da ł  krótkie zdanie o tych

‘idwóch kronikarzach, których rozbiera ł w obecnym 
ście Padalica. Zdanie to chociaż krótkie, wypisujem 
tutaj z prywatnego listu, z uwagi, ic  pochodzi od czło­
wieka, który ma prawo i bez motywów odzywać się o 
wartości książki historycznej, a potem wjwyjątku z listu 
są inne literackie nowiny, dotyczące się wydań kom i­
sji kijowskiej,  które, spodziewamy się tego, czytelni­
ków listu Padalicy zająć potrafią; „Posy łam  ci, szan. 
redaktorze, pisze nasz zna jom y, latopisiec Gra 
bianki, który mieć chciałeś. P. Samczewski w przed 
mowie powiada (kar. XXXI), że ta kronika znaną by­
ła Rigiclmanowi, ale nic dopatrzył, że posługiwała 
takoż Eriglowi, o czem się przekonałem pisząc Noty 
Mazepińskie(c). Podług  mnie, dzieło to bardzo podrzę-

tom Wieliczki nierównie ma większe znaczenie, gdyż] 
pierwszy jest tylko kompilacją Puffendorfa i Twar 
dowskiego. Szkoda, że wydana tak niedawno przez 
Bodziańskiego Kronika Kouiskiego (Moskwa 1846) 
jest już dzisiaj bibliograficzną rzadkością, gdyż nad 
nią dzieje Małej Rusi nie mają bogatszego matc- 
r ja łu  — Michał Sudienko, prezes kijowskiej komisji 
wydał materjały do ojczystej historji. Toni pierwszy 
podzielony jest na trzy oddziały, które dotyczą wszyst­
kie czasów Daniela Apostoła: I )  dyarjusz drogi het­
mańskiej do Moskwy, 2) jego uniw ersa ły ,  3) in w en ­
tarz dóbr  po śmierci spisany. Jest to książka dość 
ciekawa. Obecnie komisja drukuje 4ly tom P am ię tn i­
ków, ale jeszcze nieukończony j w handlu go nie ma 
Fosv dci Wieliczki podobno nie wyjdzie —  a szkoda."

Widzim że wydania komisji kijowskiej coraz więcej 
zyskują na- interesie i że wkrótce ca łą  bibłjotckę h i ­
storyczną stanowić będą. Ale to wszystko jedna s t ro ­
na medali*. YV Kijowie i*na czy U sam a komisja wzię­
ła za swoje zadanie-opis całego o k rę g i  naukowego 
pod wszelkim historycznym i naukowym względem.
O pracach na tej drodze ju ż  dokonanych, mieliśmy 
lakżc obszarue sprawozdanie w naszej Bibl. Warsz. 
z miesiąca lipca r. U854. Teraz odebraliśmy list p ry ­
watny od szanownego autora listu o Wieliezce i Gra- 
biance, w którym wyczytujem treśćkilkunasłu  rospraw 
już wydanych tego opisu ok ręgu  nauk. kijowskiego. 
Drukujem więc i list o którym tutaj m owa, Padalrcy. 
Wiadomość to b ib ljogrnfm na, więc tylko o treści ze­
branych bogactw zawiadamia, ale w każdym razie m o ­
że być dopełnieniem sprawozdania zamieszczonego 
w K b l .  Warsz. bo o ważnych faktach donosi naszym li­
czonym, którzy zwłaszcza pracują na obszernej niwie 
nauk przyrodzonyoh. G łównie co nas spowodowało 
do ogłoszenia tej korrespondencji Padalicy po artykule 
Bibljotcki.  to cetiyjpołożooc przy wydaniach komisji 
kijowskiej: być może zechce kto w Warszawie wyda- 
tia te sobie sprowadzić: 

nLatojmiec Samuela Wieliczki, tom 1 1848. roku 
kosztuje 2  rs. 50  kop., tom 2 1851 r o k t i2  rs, 5 0  kop. 
f.atopisiec Grzegorza Gra bianki, 1853 roku 1 rs .5 l)  
kop. Sprzeda ją się one jak i Pamiętniki w Kijowie u 
komisanta Dołżykowa. Za przesyłkę exemplarzv w y­
pisywanych w pros t  od komisji nic się nie dodaje.
U Dołżykowa są  także do nabycia dwa fiomy p. t. Pra 
ee, komisji ustanówionej dla opisu gubernji Kijowskie­
g o  naukowego okręgu. (Trudy komisji dla opisania I  

ubernjś Kijewskaho uczcbnabo okruha). —  Pierwszy 
tom zawiera: 1) plan statystycznego opisania guberuji  
Kijowskiego naukowego okręgu przez Żurawskiego 
( oddzielnie kosztuje 60  kop.)2> O rodzinnych pasmach 
europejskiej Rosji Trautfcttera (z mappą) 9 9  kop. 3)
0  juraicznych i kredowych pokładach w Kijowskiej 
gubernii Teofiłaktowa, 30. kop. 4) () krystalicznych 
gatunkach w Kijowskiej,  Podolskiej i W ołyńskiej gu ­
bernji przez tegoż, 40  kop. 5) Zwierzęta ssące w g u ­
bernji Kijowskiej naukowym okręgu, Kesslera, 1 rs.
6) Ptaki klasy wróblęcej w gubern jach  Kijowsk. nau-;| 
kówego okręgu przez tegoż, 1 rs. 7) Ptaki drapieżne
1 klasy kurzej,  tegoż 60  kop. Razem za wszystkie a r ­
tykuły 4  rs. 80  kop. Tom drugi zawiera:* 8) Prze­
gląd naturalnych familij wchodzących do składu flory 
gubernij Kijowskiej Trautfettera, 5 0  kop. 9) Ptaki 
b ło tne  i pływające, Kesslera 75 kop, 10) Zwierzęta 
ziemiowodne tegoż 1 rs. 11) O lekarskich roślinach 
w stanie dzikim znajdujących się ‘w Połtawskiej g u ­
bernji , przez Augustynowicza 75 kop. 12) O rozdzie-1 
laniu się familji w Mułej Rusi, przez Tarnowskiego,
50  kop. 13) Opisanie starodawnych rosyjskich monet! 
znajdujących się w gabinecie uniwersytetu św. W ło ­
dzimierza, z liczby znalezionych około Nieźyna w m a­
ju miesiącn 1852 roku  przez Wołoszyuskicgo, (z r y ­
sunkiem), 1 rs. 50  kop. 14) Sprawozdanie z czynno­
ści komisji za 1851. 1852 i pierwszą trzecią część 
1853 r. Razem za wszystkie a r tykuły  4 rs.u (/. /J,)

(c) Mowa tu  j e s t  o a r tykule ,  d ru k o w a n y m  w Bibl. W arsz .  
za, luty r . b., ar tykule ,  na  k tó reg o  dalszy  c iąg  o d d a w n a  c z e ­
kam y z n iec ie rp l iw o śc ią .  (j. j j )

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Pols.  Bardziński F ran .  ob. z G taznow a. —  H. Srts. B y - I 

s t r zan o w s k i  Jan  ob .  z W ęglew a .  —  H• Drezd.  G rabow sk i  To-  f 
masz o b .  z Bielska. —  H. R zym .  Kuszet Jó z e f  ob .  z C iec h o ­
cinka. H. W ileń  R o s tw o ro w sk i  Joa oh im  ob .  z P ruszyna

WYJECHALI Z WARSZAWY.
D om ańsk i  D am azy ob .  do  Zalesia, G rabow sk i  B ron is ław  I 

ob .  do S trza łkow a,  P iaskowski Art iu r  ob. do Zadybiu, Wie-  
Iccki Btazej 0b ,  (j0 S zew a.

IE A T R  W IELKI. Dziś: Lucja z Lammermooru. \ 
)ivertisscment 1. opery W iesi czka róż.

TE A T R  ROZMAITO. Jutro: Dwudziestoletni\ 
opiekun. Ftoryna.

Dzis rano stopni ciepła 13. wczoraj w południc 118. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 8.

W  Drukarni J. Uuger. — Wolno d rukow ać  —  Warszawa dnis 9 (21) Sierpnia  1855 roku.  — S ta rszy  C enzor  F . S o b i e s z c z a ń s k i .


